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CD1: 01. The Glass Prison (13:53) 02. Blind Faith (10:21) 03. Misunderstood (9:33) 04.
The Great Debate (13:46) 05. Disappear (6:46) CD2: 06. Six Degrees Of Inner
Turbulence - I. Overture (6:51) 07. Six Degrees Of Inner Turbulence - Il. About To Crash (5:51)
08. Six Degrees Of Inner Turbulence - Ill. War Inside My Head (2:08) 09. Six Degrees Of Inner
Turbulence - Iv. The Test That Stumped Them All (5:03) 10. Six Degrees Of Inner Turbulence -
V. Goodnight Kiss (6:17) 11. Six Degrees Of Inner Turbulence - VI. Solitary Shell (5:48) 12. Six
Degrees Of Inner Turbulence - VII. About To Crash - Reprise (4:05) 13. Six Degrees Of Inner
Turbulence - VIII. Losing Time - Grand Finale (5:59)

James LaBrie — lead vocals John Petrucci — guitar, background vocals, production Jordan
Rudess — keyboard John Myung — bass Mike Portnoy — drums, backing vocals, co-lead vocals
on (01, 08), production

The godfathers of progressive metal have been amazing and delighting their dedicated fans
since the late '80s. Throughout their impressive and unlikely career they have continued to push
themselves and the genre into new and challenging directions. While arguably hitting their peak
with 1994's Awake, the band continued to grow with each new release (save for perhaps Falling
into Infinity). Their previous studio effort, Metropolis Part 2: Scenes From a Memory, was a
milestone in their career, finding all of the band's best attributes amalgamated into a fully
realized whole. Although "Six Degrees of Inner Turbulence" may not be another magnum opus,
it is still another fine addition to their impressive discography. The band continues to explore
new directions, but the results are not always consistent on the two CD's worth of material.
Their overall sound is heavier, for better or worse, than it has been and they make some
interesting compositional and lyrical choices, but their usual afflatus is missing. Petrucci in
particular seems content to recycle his already-established pyrotechnics, which mostly come off
as ostentatious and often out of place. With the exception of the high-octane "The Glass
Prison," disc one is made up of more experimental tracks, with influences such as Radiohead
and Tool being explored. The band also offers up one of their only political tracks in "The Great
Debate," which deals with stem cell research. Disc two is comprised of the eight-part "Six
Degrees of Inner Turbulence" epic and is more in line with their traditional approach. The
"Overture" incorporates a full orchestra with surprisingly effective results and is the recording's
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standout track. Keyboardist Jordan Rudess gets more of an opportunity to demonstrate how
valuable he is to the band's compositional and sonic depth. Fans of Pantera may cry foul when
they hear "The Test That Stumped Them All," but this is meant more as a tribute than the
blatant thievery it appears to be. While each member of Dream Theater has proved to have a
more sophisticated and mature side -- as evidenced by side projects such as Transatlantic,
Platypus, Liquid Tension Experiment, and Mullmuzer -- they understand where their proverbial
bread is buttered. So exists Six Degrees of Inner Turbulence, an intentionally pretentious,
somewhat juvenile, but undeniably likeable recording. Despite the nearly impossible task of
satisfying their mostly youthful fan base while still nurturing the band's natural maturation
process, Dream Theater has mostly managed to deliver once again. --- Robert Taylor, AllMusic
Review

Zespot zaserwowat nam ptyte niepodobng do zadnej wczesniejszej i to mu sie chwali. Gdybym
miat jednak porownac jg z poprzednim, genialnym albumem "Metropolis pt. 2: Scenes From a
Memory", to zdecydowanie wygrat by ten drugi. Dlaczego? Historia, ktéra zostata na nim
opowiedziana, jest bardzo wciggajgca, a pomysty i wykonanie po prostu niesamowite. No i na
"SFAM" zgromadzona jest jakas kosmiczna ilo§¢ emocji. :) Pod tym wzgledem nowa produkcja
zespotu wypada zdecydowanie gorzej. Poza tym "Six Degrees Of Inner Turbulence" ma moim
zdaniem wiecej stabych punktéw, jak np. "The Great Debate", ale o tym pdzniej.

Krazek zaczyna sie od "The Glass Prison", utworu niezwykle ciezkiego, z troche topornymi
riffami i melodia. Ale ja na ten kawatek nie narzekam. Z powodu genialnej partii instrumentalnej
(gzies ok. 9 minuty), z powodu bardzo dobrze pomyslanego zakonczenia, w koncu z powodu
krzykdw Jamesa LaBrie w srodku utworu, ktore, mimo ze to tylko jedna, czy dwie bezlitodnie
powtarzane nuty, to jednak robig wrazenie. Jednak mankamentem tego rozpoczecia jest za
mata ilos¢ emociji. Za duzo tutaj "zwyktego" dreamowego kombinowania i technicznych
sztuczek. Numerem, ktory robi na mnie najwigksze wrazenie z pierwszej ptyty jest
zdecydowanie "Misunderstood". Ma naprawde wspaniatg melodie, najpierw wykonang
spokojnie, a potem ostrzej, z przesterowang gitarg. Nowoscig w stylu zespotu jest rowniez
utwor "Disappear". Spokojny, z akustyczng gitarg i klaiwszowymi plamami dzwiekowymi,
zagranymi tak, jak tego Jordan Rudess nigdy wczesniej nie robit.

Najstabszy punkt albumu, to moim zdaniem "The Great Debate" (chociaz wiem, ze dla
niektorych to najlepszy moment "6DOIT"). Ja naprawde nie rozumiem, po co umieszczac w
utworze cztery minuty gadania z jakich§ wiadomosci. To dla mnie nie ma najmniejszego sensu.
Melodia tez jest dos¢ toporna. Zdecydowanie najstabszy punkt albumu.
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Dla mnie najlepszym utworem na "6DOIT" jest tytutowa suita. To najdtuzszy kawatek w historii
zespotu i z pewnoscig jeden z najjasniejszech jej punktéw. Jest bardzo zréznicowany, a jednak
niezwykle spojny. Kazda z o$miu czesci, na ktére owa suita jest podzielona, ma w sobie co$
niesamowitego i kazda jest piekna. | z pewnoscig Ameryki tu nie odkrytem, ale uwiezcie mi na
stowo: tego po prostu trzeba postuchad.

Album jest moim zdaniem stabszy od poprzedniego, ale przeciez mato ktéry zespét nagrywa
dwie tak samo genialne ptyty pod rzad. Naprawde zdaza sie to bardzo rzadko. | DT niestety sie
nie zdarzyto, cho¢ nie ukrywam, ze miatem na to nadzieje. Mimo wszystko polecam te ptyte,
chociazby ze wzgledu na wspomniany, genialny utwor tytutowy. ----Domib, rockmetal.pl

download (mp3 @320 kbs):

yandex 4shared mediafire cloudmailru ge.tt

back

3/3


https://yadi.sk/d/oitWkH4L39pbVG
http://www.4shared.com/zip/jlyfMFc_ce/DrmThtr-SDoIT02.html
http://www.mediafire.com/file/iides6eko9ovzg8/DrmThtr-SDoIT02.zip
https://cloud.mail.ru/public/C6J8/qwMAzQKPq
http://ge.tt/8NdTbPi2
javascript:history.back();

